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„ BA l LAD YN A;, W..H-0 Z MA IT OS CI ACH" 
C ZY „Balladyna"•), zrealizowana 

w warszawskim Teatrze „Roz­
maitości'', stała się wydarze­

niem scenicznym? Takie pytanie 
można postawić, ilekroć liczący się 
teatr decyduje się na wystawienie 
wielkiego dzieła narodowej klasyki. 
Słowacki idąc tropem Szekspira ·za­
łożył sobie swoisty rodzaj „kronik 
narodowych". Cykl ' miał liczyć sześć 
dramatów i objąć prasłowiańskie 
.dzieje polskie: „Balladyna" - tra­
gedia o~wi,erająca owe mitologiczne 
dzieje, jak napisał sam Słowaciti 
w liście do Zygmunta Krasińskie1w, 
miała być „epizodem wielkiego po­
ematu, który ma się uwiązać z sze­
ściu tragedii czyli kronik dramatycz­
nych". Po niej powstała „Lilla We­
neda" i „Krak" . . „Balladyna" jest 
w tym planie Słowackiego zaledwie 
początki,em, zbiorem części wskazó­
wek i imperatywów sumienia naro­
dowego. 

Spektakl , na Marszałkowskiej w 
inscenizacji Andrzeja Marii Mar­
czewskiego jest dokładnym pójściem 
tropem owej prasłowiańskiej . mito­
logii, w którą reży,ser usiłuje wtopić 
nasze polskie historycme wady i 
zwycięstwa ducha. Marczewski, nie­
jako w doksologii do dawnej głośnej 
inscenizacji Hanuszkiewicza, dopo­
wiada do tej tragedil nadgoplańskiej 
filozofię wa~ki dobra ze złem. Cały 
ładunek spektaklu nakierowany jest 
na scenę finałową, scenę sądu. Ale 
sąd u Marczewskiego nie przynosi 
wyroku, ani Niebios, ani Ziemi. 
W inscenizacji Teatru „Rozmaitości" 
Balladyna nie ginie od pioruna. ·To, 
raczej piorun zostaje wpi1sany w jej 
cierpienie i z tą winą będzie .musiała 

żyć, oczekując trwoż,nie każdej chwi­
li, aż zachwieje się- pod nią tron z;ra­
bowany, Spektakl Marczewskiego 
jest niezwyk1le klarowny.' Od pier­
w1szej pa1ntomimic2lnej sceny, gdzie 
przez piętnaście minut oglądamy 

upadek Popiela. Uzurpator nie jest 
ani przez moment silniejszy od Bal­
ladyny, Balladyna zaś jest kolejnym_ 
lokatorem na tronie. Obali ją jej 
własna niemoc, zło - s u m i en i e. 
Jest więc_ ten spektakl dyskusją o 

duszy ludzkiej. Duszy narażonej na 
świadomą odpowiedzialność. 

Móglbym więc odpowiedzieć na 
postawione we wstępie pytanie, że 
„Ballady;na" w Teatrze „Rozmaito­
ści" jest wydarzeniem scenic2lnym. 
Byłby pełny sukces, gdyby odkryw­
czą myśl inscenizatora-reżysera wy­
,pelniło ak<torstwo. Niestety, obser­

.·wujemy tutaj poważne niedostatki. 
Zachwyca nas jako Matka Balladyny 
Barbara Racltwalska, która cały cza-.: 
walczy o serce swojej ukochane] 
eórki. Rachwalska naiwet używając 

scenkznego szeptu słyszalna jest 
w ostatnim rzędzie balkonu. Ożywa 
spektakl, gdy pojawiają się sceny 
Gopła: Małgorzata Zą.bkowska jako 
Goplana, Wo,f<lłech Osełko - Choch­
lik i Jadwiga Andrzejewska w roli 
SkieJ:ki. Tercet ten daje popisy g·ry 
aktorskiej. W końcowych aJkordach 
spektaklu w roli Kainclerza widzimy 
jeszcze_ Józefa Fryźlewicza. W roli 
tytulo\vej wystąpiła Barbara Dem­
bińska, :której aktorska koncepcja 
,,Bałładyny" odbiega od dotychcza­
sowej tradycji gra•nia tej postaci. 
Dembińska z talentem i ciekawie 
t>rzeprowa.dza myśl re_żysera, 

„Balladyną" An_drzeja Maria Mar­
czewski zbliża -się do końca swojego 
drugiego sezonu w Warszawie. Bar­
dzo !interesujący to twooca. Je.go re­
alizac•je wzbudzają - i słu!fl,Ilie · 
- spo):'e zai.nteresowanie krytyki. 
).\foina j_uż dziś powiedzieć z całą 
pewnością, ·że zais.tniał w Stolicy 
jako nowy interesujący twórca. Pro­
ponuje konse).-cwentnie . swoim wi­
dzom repertuar ważkich przemyśleń 
patrioty.czn~ch i moralnych. 

BOGUSŁAW WIT 

•) „Balladyna" .Juliusza Słowackiego. 
Inscenizacja i re:l:yserla; Andrzej Maria 
Marczewski. Ruch: Jerzy Stępniak. Sce­
nografia: Jerzy Michalak. Muzyka: Ta• 
deusz Woźniak. Premiera prasowa - 7 
kwietnia 198ł. Teatr „Rozmaitości" w 
Warszawie. ' 


